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  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
1. Wyje­cha­łem i mnie nie ma


Wyje­cha­łem i mnie nie ma


I na Rynku, i na Brac­kiej.


To się może prze­dłu­żyć


Może nawet na zawsze?


Ani głos mój się odzywa


Tu, wprost brzmiący.


Nic nie spieszno moim kro­kom


Na Gołę­biej i na Brac­kiej


Cień się zabrał razem ze mną


Nie ma nas tu przy­kład­nie.


Wyje­cha­łem.


Mała próba gene­ralna


Więk­szej tu nie­obec­no­ści.


Kie­dyś do cna…


Wyje­cha­łem, nie zale­gam


Nie zagra­żam, nie zabie­gam


Ale gdyby tak cie­ka­wość


Ktoś zatę­sk­nił gdyby?


(Bez prze­sady, lecz przez chwilę


To się może zda­rzyć)


Ach, zakręć­cie kół­kiem płyty


Tak jak daw­niej — w kółko wam się powtó­rzę


Pobie­gnij­cie śla­dem wier­sza


Może co tam zasze­le­ści


Ze mnie, po mnie?


Dno szu­flady komuś prze­śle ese­me­sik?


Wyje­cha­łem


Ot, na razie próbka


Po sąsiedzku z humo­rem trak­to­wana prze­róbka


Kan­to­row­skiej tej sztuczki:


„Ni­gdy tu już nie powrócę”.


Wyje­cha­łem i mnie nie ma


Ach, na razie, na razie


Pło­chy żar­cik


Mała wprawka praw­dzi­wego znik­nię­cia


Ale kie­dyś dokład­nie — już tu wię­cej nie zaj­rzę?


Na Gołę­bią, na Bracką?


W świat nie ruszę gdzieś dalej


Na Sław­kow­ską, na Sienną nie sko­czę?


Cień w „Pro­win­cji” mój za szybą


Nie pochyli się naprawdę?


Kie­dyś?, ktoś zapyta, to jest — kiedy?


Co to zna­czy?


A ja powiem: Sza­nowni pań­stwo…


Zgod­nie z duchem czasu — k i e d y ś…


To jest dziś ist­nie­jące ina­czej.
  
2. * * *


To nie jest sztuka wędro­wać do Betle­jem


Kiedy zapło­nie gwiazda nocą


I drogi jasny łuk wyzna­cza.


Nie sztuka, w śle­pym tkwiąc zaułku


Iść do Canossy


Gdy umie cesarz pojąć


Że wyj­ściem — tylko pokut­ni­cza szata.


I nie jest kwe­stią na świat powra­cać rano


Kiedy powieki świa­tłem tknięte


Same się uno­szą.


Ale jest trud­niej, trud­niej na pewno


Nocy jak beton szczel­nej


Otwarte prze­ciw­sta­wiać oczy


I trwać z pyta­niem: Po co?…
  
3. Przy­ja­cio­łom w podzięce


Za szklankę her­baty na pustyni


Za kubeł zim­nej wody


Gdy zasłuży głowa, to oczy­wi­ste


W ogóle o czym mowa?


Ale naj­bar­dziej


Czego się pew­nie nie domy­ślają


Że z ich powodu


Że to przez wzgląd na nich: nie


Jed­nak nie


Nie powi­nie­nem


Nie mogę


Hamu­lec i kaga­niec.


Że zła nie przy­spa­rzam wię­cej


Niż mógł­bym. Wyznajmy szcze­rze


Niż miał­bym (mam) na to ochotę.


Że powścią­gli­wość przez nich ćwi­czę.


Nie wiem, czy bar­dziej powstrzy­muje mnie


Ludz­kość, Prawo, Przy­ka­za­nie z Góry


Czy: co ja powiem?


Jak ja im jutro spoj­rzę w oczy?


 


Świat aniby odgadł, jak dla ich sta­rań


Prę­gierz bywał mi oszczę­dzany.


Mil­cze­nie ich — lecz jak wymowne


Jak ostrze­gało mnie


Przede mną samym.


Bło­go­sław­cie, kon­fe­sjo­nały


Sprzy­mie­rzeń­com owym.


Aniby wam do uszu przy­szło


Ile mniej (dzięki komu)


Słu­cha­ły­ście zawsty­dza­ją­cych wyznań.


Przy­ja­cio­łom — wdzięcz­ność


Za wszyst­kie pożytki, jakie mam


Z ich ist­nie­nia


Jawne


I któ­rych się pew­nie ni­gdy nie domy­ślą.


Ach, za te zwłasz­cza — może nawet


O wiele bar­dziej…
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